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Opis niektórych Szpitalów i innych miłosier­
nych w A n g lii Zakładów.

(  W y im e k  z D ziennika  p o d ró ż y  X ięcia  L e v i s , P a r a  F r a n c y i )

P e z y s t ę p u i ę  mówi Autor do opisania nie­
których miłosiernych w Anglii zakładów, 
w  których człow iek , wykonywając prze­
pisy E w angelii, okazuje rzeczyw iście swą 
bogoboyność. Nie zamyślam utrzym ywać , 
ze wszystkie podobne w Anglii mieysa win­
ne są sw óy początek religii. Niektóre z nich 
ustanowiono z uczucia wrodzoney lito śc i, 
miłości O yczyzny, i namiętności do naśla­
dowania, a może bj^dź, źe i z innych m niey  
szlachetnych pow odów ; lecz godną uwagi 
jest rzeczą , źe wszystkie prawie szpitale , 
Dom y ubogich, i inne podobne zakłady, 
w  ostatnich naw et czasach zaprowadzone , 
noszą nazwiska św iętych , i dowodzą tern 
źe religia naypierwszą jest miłosierdzia po­
budką. Przy tern też w e wszystkich do- 
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m ach  Poprawy w  Anglii ( k tó re  słusznie są 
odosobnione od w ięzień  i dom ów  ro b o czy ch )  
n a u k a  zasad  rc lig iin y ch  ściśle jest. z liczo ­
n ą  z obyczaynością. P rze ło żen i  podob n y ch  
m ie y s c , p rz e k o n an i  są o t e y  p r a w d z ie ,  że 
n ie  dosyć jest uksz ta łcać  r o z u r n , jeżeli s e r­
ce  da lek ie  je s t  od czu ło śc i , i że dla słabości 
r o z u m u  ludzk iego  w  w alce  z n am ię tn o śc ia ­
m i ,  kon ieczn ie  p o trz e b a  się udaw ać  o p o ­
m oc do re l ig i i .—  N ależy  tak o ż  zw ażyć, że 
R ząd  k ra jo w y  w  n icze in  nie  zasila szp ita-  
lów  i D om ów  ubogich ( w yjąw szy w oysko- 
w e  ła z a r e ta  w G rinicz  i C zelsi, k tó re  t a ­
koż m a ją  po  części udz ia ł w szczodrobliw o­
ści k r a jo w c ó w ). W s z y s tk ie  ta k o w e  z ak ła ­
dy  u t rz y m u ją  się k o sz tem  do b ro w o ln y ch  
sk ładek  i te s ta m e n to w y c h  zapisów  , b ęd ą ­
cych  pod  o p ieką  szczególnych to w a r z y s tw ;  
k tó r y c h  liczba corocznie  się p o m n a ż a ,  n ie -  
czyniąc w  te rn  ż ad n ey  szkody z ak ładom  da -  
w n ie y  już zap ro w ad zo n y m .

Z a m ia re m  jes t  tego  p ió ra ,  udzielić  n ie ­
k tó re  spostrzeżen ia  we w zględzie p o rz ą d ­
k o w y m :  N asam p rzó d  opiszę zak łady  w y ­
ch o w an ia  d z ie c i , p o tem  dom y ubogich , s ta­
r a n ia  jak ie  się czyn ią  w zg lędem  c ie rp iący ch  
n a  duszy i  n a  c ie l e ,  a  w  k o ń cu  Tow arzy­
stwa cierpiącey ludzkości, s łowem  te  wszyst­
k ie  zak ła d y  , k tó r e  p od  ro z m a i ty m  nazAva- 
n ie m  do jednego  zm ie rza ją  c e l u , to  je s t :  do 
zasilen ia  c ie rp iąc e y  ludzkości, o raz  do osło­
d zen ia  i zap o b ieżen ia  jey  nieszczęścia.
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Dom wychowania dzieci podrzutków.

Dom ten został zaprowadzony w roku  
1759 przez Kapitana K o rem a , który lat 
siedmnaśeie musiał Avalczyc z nieośw ieco- 
nem  pospólstwem, mniemającem, źe podo­
bny zakład stanie się szkodliwy obyczayno- 
ści. Nareście gdy znaczne nieskażoney kon- 
duity damy zapisały się w  rzędzie tw órców  
tego zakładu , w ów czas K apitan Korem  
otrzym ał zezwolenie Królewrskie , na otwo­
rzenie onego. W  kilka lat potem Parla­
m ent ofiarował dla tego zakładu na raz je­
den , summę io,óoo funtów szterlingów. 
Teraz mieści się w niem  do czterechset dzie­
ci. Chłopcy oddają się do marynarki lub do 
usług rolniczych. Naywiększe tego zakła­
du dochody pobierają się z należącego doń 
K ościo ła , w którym każdey niedzieli odby­
wa się nabożeństwo. Tam eczny Kaznodzie­
ja uważany jest w Anglii za naycelnieysze- 
go w Duchowieństwie Mówcę. Pod czas na­
bożeństwa przegrywa tam piękna m uzyka; 
i liczne bywa zgromadzenie ludu. Na rzecz 
tego zakładu, corocznie zbierają w  Londy­
nie kwestarze z górą 2,5oo gwineów (w ię- 
cey jak 5,000 d ukatów ).—-  Po innych kra­
jach przyymują się dzieci do podobnych 
m ieysc bez źadney różnicy, niezapytując 
naw et przynoszącego do kogo należą; lecz 
w  Londynie przyymują się tylko takie, któ­
rych  matki, przed rozwiązaniem, udają się
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do K o m ite tu  T o w a rz y s tw a , i dowiodą ta m  
niem ożność w ychow ania swego dziecka.

Dom w ychow ania w  L ondynie w  na­
d e r  dob rym  u trzy m u je  się porządku. W e  
w szystkiem  daje się w idzieć przystoyność 
i ochedóstwo. P okarm  dla dzieci d o s ta tn i 
i  zd row y; dozór nad  n iem i praw dziw ie ro ­
dzicielski. W ychow ane tam  dziew częta , 
z łatw ością o trzym ują  m ieysca w  porząd­
nych  dom ach. P rz y  w yyściu swym  za m ąż 
dostają w  posagu w edle postanow ien ia  p rze ­
łożonych po 10. fun tów  szterlingów .

Szpital C h r y s t u s a .
Z ay tnu je  budow ę byłego k lasz toru  F ra n ­

ciszkanów k tó ra  po skassowaniu w Anglii 
Z akonników ; darow aną została p rzez  Hen­
ryka  V III. L ondynow i , w  celu w ychow a­
n ia  w  n iey  pew ney  liczby ubogich dzieci. 
E d w a rd  V I, na  w staw ien ie  się b iskupa R y-  
dley  uposażył te n  zak ład , znacznem i ziem - 
skiem i dobram i. Karol II. u rządził w n iem  
czterdzieście  stałych m ieysc dla cz terdz iestu  
ch łopców , uczących się tam  m a tem aty k i i 
sz tuk i źeglarskiey na rzecz żeglugi kupiec- 
k iey . P ew ien  p ry w a tn y  obyw ate l zap ro ­
w adził tam  jeszcze 57. podobnych m ieysc; 
i ta k  roczne przychody pom ienionego za­
k ład u  w zniosły się pow oli do m iliona fran ­
ków. Z a  jakow ą sum m ę u trzym ują  tam  i 
edukują  do tysiąca dzieci. W  adm inistra- 
cyą pom ienionego dom u wcisnęło się było



nadużycie , gdyż przełożeni znaczną cześć 
dochodów obracali na swóy pożytek , lecz 
w roku 1782 usuniono takowych , a na 
ich mieysce rząd miasta uformował z siebie 
K om ite t, k tóry odtąd zawiaduje pomienio- 
nym  zakładem. Nowa Administracya do­
m u na wielką zasłużyła w Publiczności uf­
ność ; osoby dobroczynne, zlecają jey czę­
sto wykonanie testamentowych swych zapi­
sów. I tak  nap rzyk lad , rzeczona Admini­
stracya dostała kap ita ł ,  z którego procen­
tu  opłaca corocznie czterysta ślepych osób, 
każdem u po 10 funtów szterlingów.

Szpital Kartuzów (Charter- house).

Szpital ten mieści się w budowie byłe­
go klasztoru K artuzów ; zaprowadzony zo­
stał za rządów Jakuba I. przez prywatnego 
oby watela Tomasza Sutt. Zam iarem  tego 
dobroczyńcy było opatrzyć dwie cierpiące 
rodzaju ludzkiego klassy. W  domie tym  
m ieszka: 1.) Ośmdziesiąt starców ze stanów 
kupieckiego i Rycerskiego , którzy otrzy­
mują w niem porządny pokarm, drwa, świe­
ce , i jeszcze po gwinei co miesiąc na dal­
sze wydatki. 2.) Czterdziestu czterech 
ch łopców , którzy porządne odbierają AATy- 
chowanie. Nadto zakład ten opłaca koszt 
utrzym ania 29. młodych ludzi , uczących, 
się a v  Akademiach Oxfordskiey i K a m b r y d z -  
skiey.



Schronien ie  ( A z y l ).

Dom ten  (założony Avroku 1758) p rzy y -  
m uje sieroty  i pozostałe po rodzicach dzie­
ci płci żeńskiey od 8 do 1 2 ,  i i 4 roku. 
T ak o w e  panienki oddają się dla nauki łub 
n a  służbę do poważnych m a tek  fam il i i , 
k tó re  obowiązują się trzym ać je u siebie 
p rzez  la t  5 . Po up łyn ien iu  tego czasu ,  
P rzełożeni dom u rozrządzają  losem tych , 
k tó re  p rzystoynie  się spraw ow ały. Pom ie- 
n iony ta k  w ażny dla popraw y obyczajów 
z a k ła d , u trzym uje  się z sam ych ty lko  co­
rocznych dobrowolnych składek.

Szp ita l M agdaleny.
Budowa ta  jest o tw artą  dla p opraw y  

uw iedzioney slabośpi, pokutu jącey  za swe 
uchybienia. Z nayduje  tam  schronienie i spo- 
koyność , mnóstwo nieszczęśliwych pan ien  , 
k tó re  się stały ofiarą nam ię tnośc i , l u b , co 
się częściey trafia  , podłego k rzyw oprzysię­
s tw a ; ta m  mają one beśpieczną od burzy  
uc ieczk ę , um acniają się w  p raw id łach  cno­
ty  i religii, i nawykłszy do p racy  i porząd­
k u ;  znowu wychodzą na  śliską ścieszkę ży­
cia. Z a m ia r  tego zak ładu  wszelkie p rz e ­
chodzi pochwały. Sku tek  wynadgrudził już 
troskliwość fundatorów. W ię c e y  aniżeli 
dwie trzec ie  części przy ję tych  ta m  panien, 
po jednane są z rodzicami swemi, lub z po- 
rządnem i połączone familiami. W ie le  też



w yszło  za m ą ż , i za p o w ró t  swoy clo c n o ty  
p ow szechnego  doznają  szacunku.

W  n a d z ie i ,  że n a  s ta ły m  lądzie  (g d z ie  
n aś ladu ją  ty le  g łup ich  i dz iw acznych  w ad  
ang ielsk ich  ) zechcą tak o ż  naśladow ać  An­
glików  i w  d o b ro c z y n n o śc i , opisze dok ład- 
n ie y  tak o w y  zakład . P rze ło ż en i  ta m e cz n i  
osądzili bydź rzeczą  p o t r z e b n ą ,  podzielić  
go na p ew n e  klassy. Z  ty c h  jest nay licz- 
n ieyszą  ( i n a y b a rd z ie y  godną  p o l i to w a n ia )  
ldassa p a n ien  o m am io n y c h  ob ie tn icą  m a ł ­
żeń s tw a  , i p o te m  p o rz u c o n y c h  od sw ych  
zw odzieieli. Po  w iększey części p a n n y  tego  
ro d z a ju  n iem a  ją śm iałości p o w ró cen ia  do 
rodz ic ie lsk iego  di m u , d la  w s ty d u  lu b in n e y  
p r z y c z y n y ; p rzez  co w p ad a ją  częstokroć 
w  ro sp u s tę  lu b  o d b ie ra ją  sobie ż y c ie .—  T u  
ofiaru ją  im nieskażone  s c h r o n ie n ie , w olne  
od w szelk ich  zas łużonych  n a w e t  w y rzu tó w . 
G dy  ty m c z asem  tro sk liw ie  w y w ia d u ją  się
0 okolicznościach ich  w y k ro czeń , i n a k sz ta ł t  
l e k a rz y  usiłu ją  dok ładn ie  poznać  s tan  cho­
rego  , a b y  w yna łeśdź  ś rodk i do u leczen ia  
go. P o d o b n e  p y ta n ia  dzieją  się z pow agą  , 
lecz  bez żad n ey  p rz y  te rn  su ro w o śc i ; n ik t  
n ie p o w ą tp iw a  o szczerości ż a lu ,  i n ik t  m e  
szydzi z p rzesz łych  postępków . P rze s tro g i
1 ra d y  zostaw iono D u ch o w n y m  , k tó rz y  o- 
pow iad a jąc  p o k u tu ją c y m  pismo św ięte , w y - 
s taw u ją  w szechm ocnego n ie jako  surow ego 
Sędziego , lecz  jako  litościw ego o y c a , z ła ­
godnością p rzy y m u ją ce g o  ob łąkane  swe
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d z iec i. D o zo rczyn ie  tam eczne  cechu jące 
łagodnością  i  zarazem  p o w a g ą , naucza ją  
ty c h  p a n ie n , a b y  w łasną p ra cą  m o g ły  zna- 
leśdź w a lne  i  u czc iw e  życ ie . —  N ićm asz za­
m ie rzo n e g o  czasu p rz e b y w a n ia  w  te rn  m ie y -  
scu. Jeże li fa m ilie  zechcą odebrać n a p o - 
w r ó t  swe c ó r k i , na te n  czas D ozorcę  w ra z  
je  do n ic h  odsy ła ją  , i  w s z e lk ie m i s ta ra ją  
się sposobam i o p o jedn an ie . W  ra z ie  n ie ­
m ożności z b liż a n ie  ic h  z k r e w n e m i, p ó ty  
zosta ją  pod  o p ieką  dozo rcó w , d o p ó k i c i się 
n ie  u p e w n ią  o z u p e łn e y  ic h  p o p ra w ie . P an­
n y  bez na d z ie i p o p ra w y  zepsute  w ysy ła ją  
się z dom u. —  S m utno  je s t w spom n ieć  , źe 
odda la jące  się z tego za k ła d u  p a n n y , za 
z w y c z a y  n ie  są starsze nad la t  20. Co jest 
o c z y w is ty m  dow odem  ja k  w ie lk ie  p an u ie  
w  te y  s to lic y  zepsucie! L e c z  z d ru g ie y  s tro ­
n y  na  te rn  w ię k s z y  zas ługu ją  szacunek oso­
b y ,  u w a ln ia ją ce  od w y s tę p k u  n ie w ia s ty , 
k tó re  d ługo  jeszcze m ogą b yd ż  u ży te czn e  
społeczności.

K o ń czę  te n  a r ty k u ł  w y ją tk ie m  z p ro -  
to k u łó w  tego  z a k ła d u  u c z y n io n y m  od dn ia  
10. S ie rp n ia  ro k u  1758. do dn ia  7. S tyczn ia  
r o k u  1802.

P a n ie n  p o jedn anych  z R o d z ica m i, lu b
o p a trz o n y c h  w  p rz y z w o ite  m ie y -
s c a  •  2 ,2 3 0 .

C h o rych  do n ie u le c z e n ia .............................. gg.
Z m a r ło  ..............................   66.
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Wyszło d o b r o w o l n i e ...............................4 gg.
Oddalonych za złe sprawowanie się . 476.
Teraz  o b e c n y c h ..............................   . . 67.

w Ogóle . . 3,437]

D y re k to ro w ie  tego zak ład u  , k tó ry c h  
j e s t  w  ogóle 5 2 . z b ie ra ją  się p u n k tu a ln ie  raz  
w tygodniu .

2 owarzystwo przyjaciół cierpiącey ludzkości.

T o szanowne zgromadzenie t rudn i się 
losem tych nieszczęśliwych dzieci , k tóre , 
za przestępstwa swych rodziców stają się 
ofiarą ubóstwa i zepsucia , to j e s t : dzieci 
winowayców i osób honoru pozbawionych. 
Usiłuje wykorzenić w nich zle nałogi, i po­
żytecznych naucza rzemiosł. — Troskliwo­
ścią tamecznych dozorców, przyjęto w ro­
ku  i 8o5 więeey jak 489 podobnych dzieci.

Towarzystwo na rzecz Kominiarzy.

W iadomo jest powszechnie, na jakie 
politowanie zasługuje wszędzie los nieszczę­
śliwych dzieci , które są obowiązane do 
odbywania tego rzemiosła. Dla nabycia 
nędznego i niepewnego pokarm u , muszą 
się one poddawać na niebeśpieczeństwo u- 
duszenia się w dymie , lub utracenia od sa­
dzy wzroku. Rzemiosło to tak  dalece jest 
niebeśpieczne i odrażające , iż zdaje mi się 
bydź rzeczą nie ludzką, aby się niem zay-
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moAvali ludz ie , a zwłaszcza dzieci. Mnó­
stwo dobroczynnych osób, będąc wzruszo­
n e  dolą tych  nieszczęśliwych , u tw orzyło  
d la  jey osłodzenia tow arzystw o , corocznie 
wspierające t}^ch, k tó rz y  tego mają po trze ­
b ę ;  d la  w ytęp ien ia  zaś złego wr sam ym  o- 
nego zarodku, toż tow arzystw o przeznaczy­
ło nagrodę te m u  , k toby  wymyślił ła tw y  
sposób czyszczenia kominów, nie spuskając 
w  nie dzieci. T o w arzy s tw o  o trzym ało  już 
k  łka pism a v  tein  przedm iocie, i należy się 
spodziew ać, źe dopnie zbawiennego swego 
w  te y  m ierze zam iaru .

Nieśmiem opisywać w'szystkie w  L o n ­
dynie na rzecz dzieci T o w a rz y s tw a , bojąc , 
abyun się tern n ieu p rzy k rzy ł m y m  czytel­
n ikom . L itościw y podróżny  znaydzie tu  
czem  nasycić swą ciekawa.ść. D odam  ty l­
ko , że oprócz publicznych dla b iednych 
dzieci zak ładów , znayduje się tam  jeszcze, 
m nóstw o p ryw atnych  zgrom adzeń dla dzie­
ci rozm aitych  stanów'. O  to jest wylicze- 
n  e celnieyszych.
1.) T ów arzys tw o  dla dzieci DuchoAvnych , 

zapi’OAvadzone A\r roku  1749, celem ucze­
n ia  rzemiosł d z ie c i , pochodzących z u- 
bogich P ro tes tan tsk ich  X ięźy.

2.) Zgrom adzenie dla Avspierania dzieci , 
aa’dów , sióstr i m a tek  Officerskich.

5 .) Zgrom adzenie  zaproAvadzone a v  ro k u  
11786 dla A\’śpierania wdówki dzieci ubo­
gich muzyków.
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4 .) Dńm sierot Metodystów.
5 .) i)óm sierot Massonów.
6.) Szkoła dla córek  Żob ierskich.
7.) Szkoła dla dzieci urodzonych w  X ię -  

stw ie W allii.
8.) Szkoła dla dzieci em igrantów  F ran cu -  

z k ic h , założona w roku  1747.
g . ) Tow arzystw o  m orskie , dla uczenia że­

glugi , dzieci schronienia nie mających. 
10.) Tow arzystw o  M atem atyczne, 
u . )  O pieka 28. ślepych dz iec i,  k tó re  się 

uczą pleść koszyki , pow rozy i. t. d. 
Liczą ogólnie, źe w Londynie u trz y m u je  sie 

kosztem  Parafii  i rozm aitych  Zgrom a­
d z e ń ,  do czternastu tysięcy dzieci.

A K. ...

K O N  K A R E C I A N Y .  
N a ś l a d o w a n i e  z G e l l e r t a .

W s łonecznym  znoili na  roli  ,

C ią g n ą ł  p in g  pow oli  ,

K o ń  zm ordow any .

T e g o  g d y  postrzegł  d rng i  k a rec iany  ;

W t e  się d o ń  s łow a odezw ie  z u c h w a le ,
W z n o s z ą  k o p y ta  wspaniale.

Czem usz  ci nęd zn e  s tw o rz e n ie  ,

N ie  da ło  p rzy ro d z en ie  ,

T. akiey iak ia m am  p o s ta w y  ,

D la  z jednan ia  r<5wney sławy.

Mi l c z  /  r z e k ł a  s z k a p a ,  p r ó ż n i a k u  l a d a r y ,

I  n iep rze ry w ay  mi gadan iem  p racy .

Bez m oiey  bow iem  , w  t ru d a c h  w y trw a ło śc i  ,

Miałżebyś owies , co gładzi twe kości ?
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A ta k  spćyrzy i  na  s ię  ,

1 znay  kto  c i f  pasie.

W y  co niskiemi g a rd z ic ie ,

Sobie  s i f  ty lko  p ray ifzyc ie ,

A k a id y  ł a tw o  postrzeże  r

Ż e  z ich p rac  w i t lk o ś ć  sw ą  bierze-

/ . . . J.. .

W yjątek ze Skąpca Komedyi Moliera.
(  Chciwsfei postrzeg łszy  skarb  sw óy  w  o g r o d z i e  o d ­

k o p a n y  i w z i ę t y ,  w y p a d a  w o ł a j ą c : )

( j w a ł t . . '  r a tu y c ie  k to  w  Boga w i e r z y ,  m o sp a n o w ie  

Z to d z ie y  !  z b ó jc a  .' ł ap ayc ie  , p ro w ad źc ie  w  okow ie .

Z g in ą łe m  ! o rody Boże .' o se rca  n ieczu łe

Z a rż n ą ł  m n i e ,  zbrodzień  , z a b i ł ,  p o rw a ł  mi szka tu łę .

Ach. ' k ó ż  to  ? kto o n ?  g ih i e  o n ?  gdzie  p r z e p a d ł ?  gdzie  zalazł  ? 

D o k ą d  b i e d ź ?  gdzie go szukać ? o c h . '  gdz iebym  go z n a l a z ł ?

K ie  ma go tu  ? nie  ma tam ? Aha .' s tóy  nieboże  , ( c h w y ta  s ieb ie

O d d a y  mi ło t rz e  z ł o t k o ?  A ch . '  to  ja  sam .' B o ż e . '  r a m *e ' l

B o ż e ?  st rac i łem  z m y s ł y ,  r a d y  n ie  dam s o b i e ,

S am  n ie  w i e m ,  gdzie j a  j e s te m ,  k to  J e s t e m ,  co robię.

B ie d n e  m o je  p i e n i ą d z e ,  n a y d ro ż sz e  me z b io r y ,

M e  kochan ie  , me wszystko. W  was ca łey  p o d p o ry ,

C a łey  pociechy  m ojey  , szczęścia p ozbaw iony  ,

G in ę  , komun , u m a r łe m  , Jużem pogrzebionj '.

Czyliż  m nie  n ik t  n ie  wskrzesi  w ra c a ją c  rai z ł o t o ?

K i k t  n ie  p o w ie  , k to  j e  w z i ą ł . . . Co m ówisz  ? g o ło to  

N i e ,  tu  n ie  ma n i k o g o . . . Ł o t r  /  co mi cios z a d a ł ,

W y szp ieg o w a ł  z łą  c h w i l ę ,  k iedym  z synem  g a d a ł .

W y rz u c a łe m  m u  w łaśn ie  s t raszne  jego  zbytki .

D a r m o . . .  L e c ę  na r a tu s z ,  kazę  w z iąć  na py tk i  

C a ły  dom  , syna , córkę  i czeladz i siebie. . .

Co t u  ludzi  ? gdzie  s p ó y rzę  w  o k ru tn e y  p o t rzeb ie  ,
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Wszyscy mi p odeyrzan i , każdy oszust,  z łodzij. . . .
O czem tu mowa ? Przebóg / o co wam tu  chodzi ? 
H ę ,  o pieniądze moie. . . . Jakiś krzyk na g ó r z e . . . .  
Czyli się on tam schował. * Na wszystko w naturze 
Zaklinam waa , nie taycie , ieśli o nim wiecie.
Może on śród  w a s . . .  Pa trzą . '  czegóż się śmieiecie ? . 
Ani w ią 'p ić . Iwszyscy są ze. złoczyńcą w zm o w ie . . .  
D o ść  tego , hey ! przystawy , rzeczniki , sędziowie , 

U r z ę d y , warty , straże , i wszystkich mąk sprawce,  

Znoście ka tusze ,  s tryczk i ,  śpieszcie tu op raw ce . . .  
Wszystkich każę wywieszać,  a gdy niepośpieszę 
Straty moiey odzyskać, i sam się powieszę.

A N A K R E O N T Y K
Do M ar y s i .

Posyłając j i y  ̂ wystrzyiony obrazek, gdzie widać. 
ze Wenus obiła Kupidona,

j \  >e żałuy Marylku m i ła ,

Wenus chłopca obiła  ;

W a r t , okrutny i morderca ,

On to rani wszystkich serca ;

Z iego to sprawy wzdychanie,
Z a l , p ła c z , rozpacz , narzekanie : 
N ie  żałuy, w a r t ,  wspomnisz sobie, 
Z czasem się naprzykrzy tobie. 

Zatruie twóy stan swobodny,

W  ięki żmieni twoie chwile,
Ale nie, nie, ia się mylę,

On iest dla pięknych łagodny,

Jt P t  L t  # ! * * • «
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z O S S Y A N A .

Oddawna był z w y c z a j  w  Irlandyi i S z k o c j i , 
który się długo i w późniejszych czasach zachował , 
ze Bardowie [ w  język u  Celtyckim śpiewacy) podczas 
corocznych igrzysk  wyprawianych na dworze panują­
cego zbierali się i  popisywali ze swoiemi p i  śniami. 
Lepsze z  pomiędzy nich dawane były  do uczenia się 
dzieciom , aby j ć  tym sposobem przekazać potomno­
ści. W  Selmie na dworze Fingala Króla M orwe-  
nu w d z is ie js ze j  S zkocji  północnej odbywała się nie 
raz  takowa uroczystość. Jedną z  nich opiewa Ossy- 
an Syn F ingala: znajdu je  się w  zbiorze Makferso- 
na pod ty tu łem : P i e ś n i  w  S e l m i e .

P o c z ą t e k  n a s t ę p u j ą c y .

W d zięcz n ie  świecisz X ięzycu  ś ró d  nocy  p o n u r e y ,

T w o i e  p rom  etine czo to  w yoos i-z  z za c h m u r y ,

P o w a ż n ie  za ten  o to  w zgórek  się p rz e b ie r a s z ,

A c h  kogo ty  o św ia t ło  po gaiach w yzierasz .

U cich ła  w ich ró w  w r z a w a ,  s łychać  i e d n o  z d a ł a ,

J a k  szumi g ło ś n y  p o t o k ,  gra p rzy  skałach lala ,

B rzęczy  w ieczo rny  o w ad  po rozległey  b łoni  ,

Z a  k im  p iękny  X iężycu  , za kim w zrok  tw ó y  goni.

U śm iechasz  s i ę ,  u c ie k a s z ,  tw e  s re b rn e  w a r k o c z e ,

F a l a  s w aw o ln a  p ie ś c i ,  i w  n u r ta c h  s w y .h  p łó rze .

D ą ż  daley  ciche ś w i a t ł o . . .  N iech  cię głos n .óy  w z r u s z a ,

N ie c h  się tw y m  blaskiem krzepi  O ssyana  dusza .

A c h . '  t a k :  k rzep i  s i ę , w zm aga  w  ra łć y  sw’o iey  m o c y . . .

W i d z ę  p rzy jac ió ł  w e  m głach  sn u ią ćy ch  się nocy.

Z b ie ra ią  się u L o ry  (  a )  iak k ażd y  p rzy w y k n ą ł .

Bywać tu  co rok niegdyś , w czasie, co iuź zniknął-

(  a )  Rzeka nie daleko Selmy.
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Idzie  Fingal podobny do mglistey k o lu m n y ,

P iz y  nim  R ycerze, U lin le tn i ,  R y n o  d u m n y ,
G łośny Alpin , Minona co tak wdzięcznie kwili.
O Bracia iakeście się od tych czas zm ien ili,
K iedyśm y w S elm ie  pieśni  zapaleni  s ł a w ą ,

B rzm ie li, iak powiew wiosny kiedy szumi z traw ą.
Idzie Minona w krasie żałośnego lic a ,
N a dół zalana Izami spada iey ź rzen ica ,

Jey  w tosy opieszale wzruszone p ływ ały

P o d  zmiennem tchnieniem  w iatru  dmącego ze skały.

W zniosła głos , a rycerze smutkiem  się z a le li ,
Bo Koimy , i Salgara ( b ) gr<5b n ie raz w idzieli. 

Opuszczoney na skale Kolmie piękno włosyy 

O biecał przybydź Salgar ze spadnieniem  ro sy ,

Ale w koło zakryła św iat nocna o p o n a ,
S luchaycie, iak na skale nóci opuszczona.
Już  noc , a ia na skale sama iedna iestem ,
W ia tr  wyie w górach , potok przeraża szelestem , 
N iema szałasza , coby p rzy ią t m nie na ło n o ,
M nie sa m ą , na burzliw ey skale opuszczoną.

W yidź zięźycu z obłoków, wyidżcie gwiazdy nocne, 

Niechay mnie wasze św iatło  prowadzi p o m o cn e , 

G dzie móy m iły spoczywa myśliwstwem strudzony, 

P rzy  nim  psy zad y szan e , i łuk  odpuszczony.
L ecz cóż nada na dzikiey skale próżno w zd y ch a ł, 

H uczą w iatry , potoki , a iego niestychać.

(  b ) Ab Ima i Aulm ath znaczy z  KaledotUkiegO piękno -  w ło sa , 
Salgar  albo S ta lg icr  myśliwy:
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Bayka naśladowana z Niemieckiego.

C h ł o p  p a t r z ą c  z p o d  d ę b u  d o  g ó r y  ,

A p fe  .' r z e c z e  w  g n i e w i e  ,

P r z e c i e ż  iak i  cel  n a t u r y  ?

N a  t a k  w i e l k i e m  d r z e w i e  

O s a d z ić  ź o ł ą d ź  co z d a la  ,

L e d w i e  w id z i e ć  s ię  p o z w a l a :

W s z a k ż e  k a w  m y  

C h o ć  p e l z a i ą  n a  d n i e  

W i e l k i e  iijk d z w o n y ,

A ż  p o p a t r z y ć  ł a d n i e .

W  t e m  g d y  s o b ie  l e ż ą c  g a d ą  ,

Z u ł ą d ź  na  o k o  m u  s p a d a .

A ż e  d ą b  b y t  w y s o k i .

C h ł o p  w ię c  z o s t a ł  i e d n o o k i .
O  ia n i e b a c z n y  •

Z a w o ł a ł  p ł a c z ą c  c h ł o p  r z e w n i e ,

N a  có ż  n ie d o ś c ig ł e  p r z e n i k a m  z a m i a r y  ,

J a b y m  n ie  ż y ł  iu ż  z a p e w n i e ,

G d y b y  K a w o n y  r o d z i ł  t e n  d ą b  s t a r y .

A. Kaczkowski.

D o z w a l a  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k i e m  p r z e d s t a w i e n i a  d o  K o ­

m i t e t u  s ze ś c iu  e x e m p la r z ó w  d la  m ie y s c  p r z e z n a c z o n y c h .  D n i a  5 

m i e s i ą c a  G r u d n i a  r o k u  1816.

G, E. Groddeck P rof. Ord. Czt. E. C.


